








Bertoua, 02.12.06
Kochani Przyjaciele!

Rozpoczęliśmy czas adwentowego przygotowania do świąt Narodzenia Pana Jezusa. Myślą i modlitwą ogarniam ten czas i Was wszystkich – Misjonarzy „na odległość”. Często zdarza mi się, zwłaszcza w czasie uroczystych afrykańskich liturgii, a są one bardzo uroczyste w każdą niedzielę, przenosić się myślą do pięknych świątyń w których dane mi się było modlić 
w różnych miejscach świata. Myślę wtedy jak piękna byłaby Msza święta z tak uroczystymi śpiewami w barokowej bazylice lub renesansowej katedrze. Tutejsze kościoły są bardzo proste i ubogie. Często są to zadaszone baraki przystosowane do sprawowania liturgii. Nasza parafialna kaplica (kościół jest 
w budowie) nawet nie jest na noc zamykana; i tak nic w niej nie ma co by mogło pokusić złodziei... Prosty ołtarz drewniany, krzyż na ścianie, ubogie obrazki 
z Drogą Krzyżową i trochę krzywych ławek... Tabernakulum z Najświętszym Sakramentem jest przechowywane w zakrystii. Kiedy jednak pomyślę jak uboga była stajenka w której się Pan Jezus narodził, jak prosty domek w Nazarecie, ile kilometrów zakurzonych dróg nasz Pan przemierzył głosząc Ewangelię, że 
w Wieczerniku stół był prosty, a belki Krzyża nieociosane... nasza afrykańska rzeczywistość staje się tak ewangeliczna, tak bliska rzeczywistości Odkupienia.

Gdy zasiądziecie przy Wigilijnym stole nakrytym białym obrysem, gdy zaśpiewacie Gloria w pięknie udekorowanym kościele, pamiętajcie ze modlą się z Wami Wasi bracia w dalekiej Afryce. I choć wystrój zewnętrzny jest nieco inny (nawet mrozu i śniegu nie ma tylko suche, upalne powietrze), nasze serca wielbią jedną Miłość – Boga, który w wielkim swoim Miłosierdziu narodził się w czasie, by zbawić wszystkich ludzi.

Wam wszystkim, Waszym Rodzinom, Przyjaciołom, wszystkim których spotkacie w Noc Bożego Narodzenia życzę błogosławieństwa Bożej Dzieciny. Bądźcie szczęśliwi, a rok następny 2007 niech będzie pełen pokoju i dobra. 
Z wdzięcznością

S. Michaela Madej, dominikanka
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